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Dyrekcyn koncertów krakottiskicn.
W  piątek dnia 5 marca 1900 r. 

koncert kompozytorski

H e n r y k a  M e l c e r a .
Współudział: p. Marya Lange-W ysocka i p. W.

K och ań sk i. - 14&

Naiwazmejsze wiadomości, poaane w ozisrejszym 
numerze „N. Reformy”.

Przedstaw ienia mocarstw w Belgradzie. —  Serbska 
Radu ministrów. —  Sprzeczne informacye Biura 
koresp. i B iura Reutera. —  Prawdopodobieństwo 
rezygnacji Serbii z kompensat terytoryalnych. — 
W zburzenie Serbii przeciw Kost i. —  Ruchy armii 
serbskiej — Starcie na granicy austro-serbskiej. —  
Przygotowania wojenne Czarnogóry — Telegram 
Wilhelma 11 do ces. Franciszka Józefa. — P rzesi­

lenie gabinetowe na Węgczeeh.

U.
( T c l. „ N .._ R e fo rm y  “ ) .

Wiedeń, 4 marca. 
Wczoraj po południu panowały tu w w i ę k  

s z y m  s t o p n i u ,  a n i ż e l i  w d n i a c h  po ­
p r z e d n i c h .  o b a w y  w o j e n n e ,  a to z po­
wodu ofieyaluej wiadomości z Belgradu, jakoby 
rząd serbski, mimo rad udzielonych mu przez 
k o sy ę , Francyę, Włochy i A nglię, obstawał 
pizy swoith żądaniach terytoryalnych Wiado­
mość ta , mimo ofieyalnego pochodzenia, wywo­
łała z a m i e s z a n i e ,  zwłaszcza na g i e ł d z i e ,  
gazie ogłoszono ją przy zamknięciu, i gdzie wy 
wołała p a n i c z n ą  s p r z e d a ż  p a p i e r ó w  
p r z y  s p a d k u  5 —7 k o r o n  n a  k u r s i e .

W g o d z i n a c h  w i e c z o r n y c h p o j a w i ­
ł o  s i ę  kateyoryczne dementi, wydane przez 
B i u r o i ; e u t e r a w Londynie, a stwierdzają­
ce cf,cyaiioe, ze Serbia postanowiła cofn«c 
swoje zadania twytoiyalne.

M i n i s t e r s t w o  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
inte>’pelov'ane wobec tych sprzeczności przez 
korespondentów oświadczyło, że nie ma z Bel- 
grailt1 zaunych autentycznych wiadomości o 
obstawaniu rz^du serbskiego przy znanej rezo- 
lucyi skupezyny, wic jednakże, że rzeczywiście 
p i s  me b e l g r a d z k i e  d o n o s z ą ,  jakoby Ba­
da ministrów uchwaliła trwać przy żądaniach 
terytoryalnycii 

W każdym razie panują tu p o w a ż n e  w ą t ­
p l i w o ś c i .  czy wiadomość Biura koresponden- 
cyjnego o nb-dawania Serbii przy kompensatach 
terytoryalnych jest rzeczywiście prawdziwą; 
przypuszaią, że chodzi tu o m a n e w .  p o l i t y ­
c z n y ,  zainscenizowany bądź za wiedzą rządu 
rosyjskiego, bądź też rządu serbskiego lub Ba­
si cza. Rządowi rosyjskiemu nawet w Paryżu i 
Londynie. zarzucają niektóre dzienniki dwuzna­
czność i podnoszą, że 1 z w o 1 s k i e m w, który nie 
żyr/j sobie wojny, c h o d z i  o t r z y m a n i e  Au-  
s t r y i w s z a c h u, d r a ż n i e n i e  j e j  i z m u ­
s z a n i e  do  k o s z t o w n y c h z b r o j e ń .

Z drugiej strony wobec kategorycznego za­
pewnienia Biura Reutera przypuszczają, że 
p r a w  d o p o d o b n i e  r z ą d  s e r b s k i  o ś w i a d ­
c z y ł  p o s ł o m  z a g r a n i c z n y m ,  którzy u 
niego interweniowali, iż  S e r b i a  g o t o w ą  
j e s t  z a d o ś ć  u c z y n i ć  i c h  ż ą d a n i o m ,  
rów nocześnie przecież s p r ó b o w a ła w y w r z e ć 
n a c i s k  n a A n s 1 r y ę i o g 1 o s i ł a w i a d o- 
m o ś ć  o w y  t r w a n i u p r z y  ż ą d a n i a c łi 
t e r y t o r > a 1 n y c. h.

W każdym razie - wyjaśnienia sprzecznych 
wiadomości i autentycznych doniesień o stano­
wisku jakie postanowił zająć rząd serbski, 
oczekiwać należy lada chwila. Przypuszczają, 
że w  razie potw ierdzenia się  w iadom ości 
o w ytrw an iu  Serb ii przy jej zadania, m ocar­
stw a  przedsięw zię łyby ponow ny krok u rządu  
serb sk iego , który ostatecznie może odniósłby 
skutek. »

P r z e d s t a w i e n i a  O  - Ł / i  w  B e l g r a d z i e .
Be lgrad . B kor. donosi: Onegdaj popołudniu 

puseł rosyjski B e r g i e j e w  zjawił się u mini- 
str< spraw zagranicznych Miloyanowicza i z 
p o 1 e c e n i a r z ą d u r o s y j s k i e g o  u d z i e -  

i ł  mu p r z yj  a c i e l s  k i e j r a d y ,  aby  S e r ­
bia odSiJp iła  od żądan ia  te ry to rya ln ych  kom ­
pensat i autonom ii dla B ośn i i Hercegow iny, 
ponieważ żądania le u wielkich mocarstw eu­
ropejskich DiO mogą liczyć na żadne poparcie.

W ciągu popołudnia z a s t ę p c y  d y p l o m a ­
t y c z n i  F  r a  n c y i , A n g l i i ,  N i e m i e c  i 
W ł o c h  zjawili się u ministra spraw zagra­
nicznych i udzielili rządow i serbskiemu podo­
bnej rady

M inis te r spraw zagranicznych Milovauowicz 
• iąl te przedstawienia do wiadomości.

Paryt’. Agencya IIavasa donosi z Belgiadu: 
,°zs e ł  r 0 K v j s 1 i S c r g i e j e w ,  p o p a r t y  

* J 2 P c s ł o w  a n g i e l s k i e g o ,  f r a n c u -ts j V i O* i. i— — i
. 6 1 w ł o s k i e g o ,  przedsięwziął w ew to-

* 1 1 h 11 s c f  b s k i e g o z a p o w i e d z i ąn y k r o k R o s y j

“S  S ; ;,;“ r ' ssś
We wtorek po'
w ^ i ę w . m ^ e r s t S e ^ ^ f e
z polecenia r/ądu io SyjSk,eg0 w y s t o s o w a ł  
p e w n o z a p y t a  u i a d oi r z ą d u s e i b s k l e 
go . W ciągu wieczora zjawili się także z a ­
s t ę p c y  d y p l  o ma  t y c z n i  A n g l i i ,  F r a u -  
c y i  i W ł o c h  i p o p a r ł -  t e  p y t a n i  i. fa- 
stępnie odbyła się kilkugodzinna Rada ministe- 
ryalna.

ś ? a d ~  n t S a i s ł r ó w .

Paryż. Ag. Ifayasa donosi z Belgradu: We

wtorek po południu po interwencji poisla rosyj­
skiego u ministra spraw zagranicznych Miloya­
nowicza, zebrała się R a d a  m i n i s t r ó w ce­
lem z a s t a n o w i e n i a  s i ę  n a d o d p o iv i e 
d z i ą  na ten krok rządu rosyjskiego. Sądzą, żc 
odpow iedz w ypadn ie  w  tluenu zyczeń ro sy isk icn .

Belgrad. B. kor. donosi: We wtorek po po- 
łnduiu Pu mterwcncyi posła rosyjskiego u mi­
nistra Miloyanowicza odbyła się Rada mini­
strów pod przewodnictwem króla Piotra lJ o 
t r z y g o d z i n n y c h  o b r a d a c h  u c h w a l o ­
n o  j e d n o m y ś l n i e  odpowiedzieć na przed­
stawienia wielkich mocarstw, że Se rb ia  nie 
może co fnąć  sw o ich  żądań, które ustaliła skup- 
czyna sorb&ka w  znanej sw ej rezolucyi.- Ser­
bia liczy zawsze jeszcze na-sprawiedliwość ldu- 
ropy, jednak nie może od stąp ić  od ż^dań ta- 
ry io rya ln ych  i od żadań autonom ii d la Bośn i 
i Hercegow iny.

Odpowiedź rządu serbskiego.
Belgrad. B. kor. donosi: Wczoraj popołudniu 

rząd se rb sk i w ręczy ł posłow i rosyjsk iem u  sw a
odpow iedź na zapytania, poczynione we wtorek 
przez posła rosyjskiego Sergiejewa u ministra 
sprasv zagranicznych Miloyanowicza. Równocze­
śnie p o s ł o  w le  A a g 1 i i ,  F r a n c y  i i Wł o c h  
z o s ta 1 i z a w i a d o m i e n i o tej o cl p o w i e- 
dzi .

Be lgrad . B. kor. donosi: źó miarodajnej stro­
ny donoszą, że r z ą d  s e r b s k i  w ciągu popo­
łudnia w r ę c z y ł  o d p o w i e d ź  n a p y t a n i a  
p o s t a w i o n e  p r z e z  p o s ł a  r o s y j s k i e g o  
imieniem rządu rosyjskiego. Równocześnie o- 
świadczają także, że ze strony rządu n i e  b ę ­
d z i e  w y d a n y  ż a d e n  k o m u n i k a t  a n i  o 
1 1 e ś c i p y t a ń ,  a n i  t e ż  o t r e ś c i  o d p o ­
w i e d z i  . komunikat taki nie może też być 
wydanym. M o ż n a  j e d n a k  z a p e w n i ć ,  że 
rząd se rb sk i ani nie podtrzym yw ał w swej od- 
pow iećzi kategoryczn ie  znanych  żadań, ani też 
ich defin ityw nie  nie cofnął. P r a w d a  l e ż y  
w p o ś r o d k u  między oboma temi wersjami. 
B l i ż s z e  d a n e  uastąpią dopiero wtedy, g d y  
R o s y a o d p o w i e  z e  s w e j  s t r o n y  n a  od­
p o w i e d ź  S e r b i i .

Belgrad. Bsu-o koresp. donosi: W kołach po­
selskich oświadczają, że zupełne w yrzeczenie  
się  zadań se rb sk ich  przez rząd se rb sk i jest 
w ykluczone i ze sknpezyna nie upow ażniłaby  
żadnego rządu w  tej mierze. Pannje p r z e k o ­
n a n i e ,  ż e  r z ą d  s e r b s k i  z a s a d n i c z o  
t a k ż e  i n a d a l  o b s t a j e  p rzy  ż ą d a n i a c h  
k o m p e n s a c y j n y c h  i wubcc Rosyi w  ten 
sposób sprecyzował swe stanowisko, że Se rb ia  
ty 'ko  pod ty ir  w arunkiem  zrzeknie s ię  sw ych  
żądań, jeżeli m o ca rstw a  zagw aran tu ją  Se rb ii 
po lityczną i ekonom iczna n ie zaw is ło ść

Be lgrad. B. kor. douobi: W  kołach m ia ro d a j­
nych  zapew nia ją ,  że ze s trony  serbsk ie j n i e  
b ę d z i e  n i i p o cl a  □ e in d o  w  i a d (> m o ś C i
0 f r o ś c i o d p o w i e d z i  rządu serbskiego na 
pytania Rosyi. zanim rząd rosyjski ze -sw ej  
strony nie odpowie na tę odpowiedź.

lo B O p m a c y e  S i a r a  • L a i « r  \
L o n d y n .  B i u r o  R eu te ra  w b r e w  n a d e s z ­

ł y  m cl o W  i e d n i a z B e l g r a d u  w i a d o- 
m o ś c i o m, dowiaduje się  o f i o y a 1 n i e, że 
rząd se rb sk i cofn ie sw oje  zadan ia  ca  do kom-, 
pensat te rytoryalnych,

Londyn. Bimo Reutera donosi d o d a t k o w o  
na podstawie iutorreacyi z d o b r e g o  ź r ó d ł a ,  
że rząd se rb sk i sto sow n ie  do rady  otrzym anej 
od Bosyi, cofn ie sw e żądan ia  terytorya lna.

Nastrój w Serbii.
Belgrad. B kor donosi: Wiadomość, że poseł 

rosyjski S e r g i e j e w imieniem rządu rosyj­
skiego rzeczy wiście udzielił r z ą d o w i  s e r b ­
s k i e m u  r a d y  w duchu przedstawień poczy­
nionych przez N i e m c y  wszystkim wielkim  
mocarstwom, wywołała w Be lgradz ie  najw iększe  
wzburzenie przeciw  Rosyi. Dzienniki ogłaszają 
n a j g w a11 o w n i  e j s z  e a t a k i  na  I z w o 1- 
s k i e g o .  któremu zarzucają, że s t o i  n a  u-  
s ł u g a c h  A u s t r o - W ę g i e r. Austi o-Węgry 
mogą być z niego zupełnie zadowolone. Oko­
liczność, że Rosya była pierwszem mocarstwem, 
które u rządu serbskiego uczyniło tak ie przed­
stawienie nie zmienia nic wr fakcie, że jest ona 
solidarną z Austro-Węgranii.

Be lgrad . B. kor. donosi: W  kołach politycz­
nych oczekiwano decyzyi rządu serbskiego z 
wiclkiemi obawami. Obawiano się. że przyłą­
czenie się Rusyi do wdelkich mocarstw wywoła 
chwiejność u rządu serbskiego. Ta obawa zo 
stała przez ostatnią półurzędową publikacyę 
rządu serbskiego jeszcze wzmocnioną. Tem 
większą przeto r a d o ś ć  w y w o ł a ł a  w c z o- 
r a j s z a w i a d o m o ś ć ,  i ż  r z ą d  s e r b s k i  
n i e  o d s t ę p u  e od sm o i c h  ż ą d a ń  t e r y ­
t o r y a l n y c h  i a u t o n o m i i  d l a  B o ś n i
1 fi e r c e g o w i n y „ Polityka” w oła: ' Niech 
nam Austro-Węgry przyjdą teraz z „ultimatum", 
jeśli mają odwagę!

Be lgrad . Prasa tutejsza zachowuje t o n  n ad ­
z w y c z a j n i e  w o j o w n i c z y  i powiada, że 
uikt nie może Serbii zmusić do zrzeczenia się 
jej żądań.

Ampesiya,
Be 'grad . Dziennik urzędowy ogłasza ukaz 

królewski w sprawie amnestyi dla wszystkich  
przestępców politycznych.

Pogotowie 'wojenis-3 armii sei o s k i e j .
Be lgrad . Rząd serbski rozkazał, aby t r z y  

d y w i z y e  s k o n c e n t r o w a n o  w t r ó j k ą ­
c i e  s t r a t e g i c z n y m  R u d n i k  M l a d e n o -  
v a c i K r a g  u j e v a c. Z Niszu wyrnszyły ar­
maty do Mladenovac. Pułk piechoty nr 6, któ- 
■ y dotąd stał w Belgradzie, wyruszył do Sz a -  
bac .  D y  w i z y a  D r i n y  zajmuje stanowisko 
m i ę d z y  S z a b a c  a Ł o ż n i c ą .

S t i r s i e  a u s t r  j - f . e r f c s L i s .
Sarajew o. B. Lor. donosi: Ze  S^ebrfricy do 

noszą, że onegdaj przed południem patro l żan- 
darm ski by ł o strze liw any  z se rb sk ie go  brzegu  
z zasadzki koło miejscowości Zljebae nad P r i-  
ną. P 1 u t o n o w y K o v a c e w i c z z o s t a ł  
z a b i t y .  Po zaalarmowaniu najbliższego poste­
runku żandannskiego w Stranikowninie odpo­
w iedziano na ogień  W y u i k n i e j e s t z n a n y .

P r s y g o i o w a a l a  a F 3 je a 3 Q  G a a r s u o f j i i r y .
Salon ika. Donos ą ze Skutari że Czarnogóra 

czyni na gran my j - r z y  g o t o w a n i a, z a g r a ­
ż a j ą c e  m i a s t u  S k u t a r i .

S e r b i a  i  T « i r c y a .
Salon ika. Serbia zaLrżała wywozu zboża do 

sandżaku Nowy Bazar

Paryż. Prasa francuska występuje.w o s t r y m  
t o n i e  w o b e c  bar.  A e r e n t li a 1 a i Ausi ro- 
Węgier. D z i e n n i k i  podnoszą, że Austrya po­
winna zrzec się swoich formalnych żądań, aby 
Serbia wprost pertraktowała z . \Yiedniem.

Depesza cesarza m elina  II.
(Teierp-. „Noirej R e fo rm y1).

Wiedeń, Dzienni,r „Deutsches Aolksblatt przy­
niósł wczoraj następującą wiadomość z Paiyża 

..Petit^Tournal” donosi z Budapesztu, że w 
tamtejszych kołach szlacheckich opowiadają <> 
d e p e s z y  jaką cesarz W i l h e l m  wystosował 
do cesarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a .  Depesza ta 
brzmi:

Przypominam Waszej Cesarskiej Mości, że 
Wasza Cesarska Mość jest m a r s z a ł k i e m  
a r m i i  n i e m i e c k i e j ,  która jest g o t o w ą  
w y r u s z y ć  n a  p i e r w s z y  s y g n a ł  d a  
n y  p r z e z  N i e g o .

Sprawy parlam entarne.
(Telege. „Nowej Reformy'1).

Przesilenie u  ministerstwie ga!l- 
cyjsiiiezn

Wiedmi. Bar. B i e n e r t h  był wczoraj u ce­
sarza na półtora godzinnej audeneyi. Jak sły­
chać, n a  t e j  a u d e n e y i  z a p a d ł a  o s t a t e ­
c z n a  d e c y z y a  c o  do  ustąp ien ia  Abrahamu- 
w icza  i nom inacyi d r ą ; Dulęby j e g o  z a ­
s t ę p c ą  .

Sprawa wyboru jprsiydema Izby.
Wiedeń. Czesi postanowili postawić w ł a s n e ­

g o  k a n d y d a t a  n a  p r e z y d e n t a  f z b y ;  
mianowicie desygnują na to stanowisko prof. 
M a s a r y k a.

C z e s i  1 b r .  A l e a e r s  j .
W iedeń. Bar. B i c u c r t h  konferował w  dal­

szym ciągu z posłami czeskimi, mianoii cie z 
Mlodoczechami. Z Pragi douoszą pisma czeskie, 
że także po tych konferencyach s t a n o w i s k o  
C z e c h ó w  « o b e c B i e n e r t h a j e s t o p o z y -  
c y j n e .  Tosłowie Kcamarz. Mastalka i Pacak 
zwrócili uwagę bar. Bienertha na nielegalność 
wydawania bonów kasowych bez zgody parla­
mentu i na niebezpieczeństwo, leżące w tem. że 
nie jest pewnem, czy w czasie, w którym te 
bony mają być zamienione na renlę, kurs bę­
dzie lepszy, aniżeli obecnie.

Praga. Z wczorajszych głosów dzienników 
wynika, że C z e s i  d o m a g a j ą  s i ę  u s t ą ­
p i e n i a  br. B i e n e r t h a ,  jednak nie żądają 
tego uatychmiast i gotowi są o d r o c z y ć  
p r z e s i 1 e n i a - na czas po świętach.

„N. L isty11 donoszą, że wobec tego me aktual­
ną jest pogłoska, kolportowana wczoraj w par­
lamencie, podług której cesarz nie zamianuje 
defn itywnego prezydenta ministrów, lecz dr 
B i 1 i ń s k i e m u, jako nai starsze mu rangą człon­
kowi gabinetuF powierzy p r z e w o d n i c t w o 
wr R a d z i e  mi n i s t . r u  w. niejako jako senio­
rowi, jak to zaszło kilka razy za czasów 
Taafego.

Wiedeń. Koresp. „Centrum” w następujący 
sposób charakteryzuje obecną sytna vę: Po 
wszystkich koiFerenoj ach, które bar. Bienerth 
odbył z przywódcami czeskimi, skonstatować 
można, że w o b o z a c h  c z e s k i c h  w s z y s t ­
k i c h  s t r o n n i c t w  p a n u j e  z u p e ł n a  s o  
l i d a r n o ś ć  c o  do  z a j ę t e g o  s t a n o w i s k a  
o p o z y c y j n e g o  p i z e c i w  r z ą d o w i ' B i e ­
n e r t h a  i przeciw rveto“ niemieckiemu i prze­
ciw wojnie. Wydano h a s ł o ,  a b y  g a b i n e t o ­
wi  B i e n e r t h a  n i e u c  h w a 1 o n o ż a d n y c h  
t. z w. k o n i e c z n o ś ć  p a n s t w o w y o h .

To stauowisko Czechów zostanie zaznaczone 
w najbliższe! dyskusji w Izbie posłów.  ̂ Czesi 
liczą na poparcie Starorusinów a może i Lkraiń- 
ców.

Kwejiya -mlsyl boa^ar karowych.
Wiedeń. Komitet wykor^wczy związku me- 

miecko-narodowego uchwalił u czoraj na kon­
ferencji z bar. Bienerthem z a p r o t e s t o w a ć  
p r z e c i w  w y d a n i u  b o n ó w  k a s o w y c h  
b e z  z e z i v o l e n i a  p a r l a m e n t u  i domagać 
się. aby rząd dodatkowo zażądał na to zgody 
parlamentu. W przeciwnym razie N i e m c y  
g r o ż ą  g a b i n e t o w i  o p o z y c y ą. Komitet 
wrykonawczy protestował także przeciw temu, 
że kredyty, uchwalone na różne cele, użyte zo­
stały na inne cele, tak, że obecna pożyczka 
ma być zużyta na takie wydatki, które wsta- 
tr iono już do budżetu normalnego

Pruga. Dziś odbędzie się tu zgromadzenie za­
stępców' wszystkich banków -zeskich Na zgro­
madzeniu tem m a być uchwalony p r o t e s t

p r z e c i w  p o s t ę p o w a n i u m i n i s t e r s t w a  
s k a r b u ,  które przydzieliło obecna pożyczkę 
państwową wyłącznie bankom niemieckim.

5 y ł u a c y a .
Wiedeń. —  Ze względu na usposobienie pa­

nujące w kołach słowiańskich i na uchwalony 
wr/.oraj protest posłów niemieckich w sprawie 
wydania bonów kasowrycb, m o ż l i u e m  j e s t .  
ż e  j e s z c z e  p r z e d  d r u g i e m  c z y t a n i e m  
n s t a n  y o k o n t y n g e n c i e  r e k r u t a i zad 
s t a n i e  w o b e c  s y t u a c j i  k r y t y c z n e j  
i nastąpi powołanie męża stanu, którego neu­
tralności może uda się załatwić konieczności 
państwowe.

Wiedeń. ..Poln. Correspondenz1 upoważnioną 
jest przez prezesa Koła polskiego, dra Gł ą -  
b i ń s k i e g o ,  lo skonstatowania, że przy jego 
posłuchaniu u monarchy w poniedziałek nie by­
ło mowy ani o stanowisku stronnictw w Izbie 
posłów, ani o przyszłej taktyce unii słowiań­
skiej wobec bar. Bionertha.
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z dnia 4  m arca.

Witdfcn Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p 
dra Piętaka odbędzie się tutaj w kościele wo­
tywnym dma 8 b. m. o g. 9 przed południem

Wteder Na w czorajszem posiedzeniu rady 
administracyjnej wiedeńskiego Towarzystwa 
bankowego (W iener Bankverein) postanowiono 
z czystego zysku, wynoszącego 13,197 oon kor., 
wyznaczyć Y \£0;', dywidendę

P r z e s i l e n i e  g a h i n e t a w e  n a  W ę g r z e c h .
Budapeszt. Dzienniki zapowiadają b i i z k i e  

u s t ą p i e n i e  g a b i n e t u .  Mr A n d r a s s y  
oświadczył wczoraj grupie posłów w kuloarach, 
że w obecnych stosunkach r z ą d  z m u s z o n y  
j e s t  w n a j b l i ż s z y c h  24 g o d z i n a c h  po- 
da  ć s i ę  do  d y m i s j i .  Bartya ludowa jest 
zdania, żt hr. Z i c i i y  wobec wczorajszej u- 
chwały koraisyi bankowej, powinien podać, się 
do dymisyi _

Dziś po południu odbędzie się Rada mini­
strów; być może, że przyjdzie na niej pod dy­
skusję sprawa dymisyi. Z innej strony twier­
dzą. ze rząd poda się do dymisyi po załatwie­
niu ustaw podatkowych.

Dzienniki zaznaczają, że Kossuth zupełnie 
stracił przewodnictwo w partyi niezawisłości na 
rzecz Justha.

Wczoraj krążyły pogłosai o z a r u i i a z e  oa-  
r o c z e n i a  S e j m u  na 2 tygodnie aż do wy­
jaśnienia sytuacji

H D fs l lś & i  w e  F r a n c y ! .
Paryż. Członkowie tutejszego rojalistycznego 

stow. młodzieży udali się w nocjr do sąsiednie­
go miasteczka Suresnes, gdzie usiłowali z n i ­
s z c z y ć  p o m n i k  Z o l i  Policya wkroczyła i 
przedsięwzięła szereg aresztowań

n e w a l a c y o n i ś i i i  f u s v j j t 7  w  P a r y ż u
P a ry i.  Dzienniki tutejsze douoszą, że policya 

paryska otrzymała z P e te rsb u rg a  zawiadomie­
nie iż w P a r y ż u  znajduje się  f a b r y k a  
bo mb ;  urządzona w c e l u  w y k o n a n i a  z a ­
m a c h u  n a  c a r a .  Kilka bomb przewieziono 
do R osji. Przedsięwzięto tu kilka aresztowań 
Rosyan.

Z  D u m y .
Petersburg. Pet. ag. tel. donosi: Komisja 

skarbowa Dumy rozpoczęła obrady nad projek­
tem u s t a w y ,  z w r a c a j ą c e j  s ię  p r z e c i w  i m i- 
g r a c y i i h i ń c z y k ó wr i K o r e a ń c z j k ó w 
w  o k r ę g u  a ni u r  s k  i m. Uznano za  wskazane, 
abv u s t a w ę  ro z s z e rz y ć  na W'szy»tkie z a g r a n i c z ­
ne osolv w ogóle

Krouika.
D z i ś :

K raków , czwartak 4 marca. 
K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Kazimierza w.

i Lucyusza pap.
K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  JA schód 

słońca o godz. (i m. 20, zachód o godz 5 min 23; 
długość dnia godzin 11 mik 03.

T e a t r  m i e j s k i  w K r a k o w  i e :  „Sen srebrny 
Salomei”.

T e a t r  l u d o w y :  „Sposób r a  mężów” .
P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j :  krakow- 

kowskiej o g. 5 pop.; podgórskiej o g. 6 wieczór.
O d c z y t y :  w To w. teciuiiczncm prof. Krupy

. 0  teclinicznom zastosowaniu spiry tusu” o g. 7 w.: 
w Tow. Przyrodników im. Kopernika dra Sawickie­
go o g. 4 w.; w „Czclelni akadem ickiej” p. J. 
Walewskiego „O teoryi descedencyi” o g. 8 w.; 
w „Życiu” akad. p. Hergeta „Sen srebrny Salo­
mei yv teatrze krakowskim ” o g. 6 w., w „Kółku 
matem.-lizycznein1' dra P robnera „Systemy produ­
kowania gazu” o g. 6 w.

P o s i e d z e n i e  centralnego komitetu jiolskiej 
ml. akad. postęp.-deinoltr. w „Związku nkad.“ o g 
6 wieczór.

T e a t r  m i e s k i  w e  L w o w i e :  „Bal masko­
w y”

W sa la c h  T o w arzy s tw a  sz tuk  p ięknych  o war­
to większą kolekcyę 2'tac artysty-m alarza AJ ilhelma 
AA’achtea. AAjstawa ta  potrwa do d. 15 b. m 

K oncert F e r ru c ia  B usson iego . Vv sprawie za­
mieszczonej we wczorajszym wieczorn' m numerze 
„N. Reformy” notatki przesłanej nam przez dy- 
rekeye koncertów krakowskich, z  doniesieniem, ze

co do kon^eitu Bussoniego zachodzi mistyfikacya, 
otrz;, mujemy ze strony interesowanej wyjaśnienie, 
że koncert głośnego pianisty  odbędzie się w dniu 
16 b m. w sali starego teatru.

D yrekcja koncertów krakowskich nie miała o 
koncercie tym wiadomości, gdyż został cn zaaran­
żowany poza sferą jej działalności, któro zresztą 
nie jest dla Krakowa monopolem. P ianista Bussoni 
wy uąpi jako w spółdziałający w koncercie symfoni­
cznym urządzonym przez kapelmistrza p, Czyżow­
skiego, który salę na cel powyższy w ynajjł od 
dzierżawcy p. Dropiowskiego na dzień 16 b m. na 
co posiada kwit i pisemne potwierdzenie „dyrek­
c j i  koncertów krakowskich”.

Koncert Laury H ilgerm ann. w  miejsce p Dre- 
tj- Forst, która z powodu choroby nie mogła odbyć 
swego koncertu w Krakowie, zapowiedzianego na 
dzień 1 marca, wystąpi wre środę dnia 10 b. m. 
w Starym Teatrze, jej doskonała koleżanka z ope­
ry wiedeńskiej, p. Laura Hilgermann. —  Artystka, 
należąca do najbardziej cenionych sił opery nad­
wornej. da się słyszeć w Krakowie po raz pierw­
szy. Program koncertu ogłoszony bedzie w dniach 
najbliższych.' IFHlety z datą 1 marca ważne są na 
środę JO b. m.

Z te a t r u  m iejsk iego  AYystawienie „Inezy da 
Coiiubra” w teatrze krakowgkim będzie jednem o- 
gniwem więcej w przyjaźni, łączącej jej autora 
Karola Larscna ze społeczeństwem połskiem Poe^a 
duński, urodzony w Szlezwign dziś prowincyi pru­
skiej, syn żołnierza, który zginął w r. 1864  w 
wojnie o obronę ojczyzny przed najazdem pruskim, 
Karol I.arsen mocniej i głębiej, niż kiosolwiek in ­
ny, odczuwać może powinowactwo duchowe z du­
szą polską, AA' r. 1900 na jubileuszu uniw ersytetu 
krakowskiego reprezentował instytucye naukowe 
duńskie i wyjechał z Krakowa pełen entuzyazmu 
Ula kultury polskiej. Obecnie piacuje nad obszer- 
nem dziełem, które będzie poświęcone dziejom i li­
teraturze polskiej.

Pow szechne  w yk ład y  un iw ersyteckie. Zapo­
wiedziane na dziś i wtorek d. 9 b. m wykłady 
dyr. dra Feliksa Kopery odbyć się nie mogą, 
z przyczyn od zarządu powszeennych wykładów 
u n i wersy teekieh nieza wis-łych.

Odczyty na cele krakowskiego Tow, oświaty lu ­
dowej odbywać się będą w ciąga wielkiego postu 
w auli uniwersyteckiej we wtorki i piątki P ie rw ­
szy odczyt dnia 12 b. m. wygłoBi prof uniw ersy­
tetu dr Sobieski p. t. „Na W awelu a na Kremlu . 
Dalsze odczyty będą mieli pp : konserwator di io m - 
kuwicz, prof. uniw, dr Gzermak, ks dr Gabryl, dr 
Estreicher i d r Czerkawski. Początek odczytów a a -  
w s z p  o godz. 5. Miejsca siedzące 1 ror., bilet aka­
demicki 30 hal

B o c z n i c a  u r o d z i n  S ł o w a c k i e g o .  K o m  R e ;  e g e i -  
no-akademicki dla uczczenia rocznicy urodzin J- 
.-dowackiego, wybrany przez wiec ogólno-akademi- 
cki, ukonstytuował się na posiedzenia dnia 1 b. m, 
Z pośród 17 członków komitetu wybrano następu­
jący zarząd: prezes p. T. AValicki, w iceprezes1 p.
AA .Smolarski, sekretarz p, L. Hausner, zastępca 
p. A. AAreleżj iiska-Rybakiewicz skarbnik p. R  A iV i-  
cherek, zastępca skarbnika p. A Przeadzi ecki, kon­
tro ler p. K. Bartoszewicz. Komitet podzielił się na 
dwie komisye: skarbową i redukcyjną i  wybrał 
z pośród swego łona członków, którzy mają zawią­
zać trzj- ogólno akademickie sekeye: odczytową, 
obchodową i i ni cy a t.i w v. Komitot wchodzi w poro­
zumienie ze wszystkimi akademickimi i obywatel 
skimi komitetami, które mają podobny zakres dzia­
łania i ma nadzieję, że przy gorliwej pracy mło­
dzieży akademickiej zdoła przyczynić się w zna­
cznej mierze ku uczczeniu rocznicy wieszcza.

Ochotnicze T o w  ratunkow e w Krakowie w 
miesiącu lutym było wzywane 347 razy, z tego 
5 razy w zamachach samobójczych. 4 razy w cier­
pieniach umysłowych, 3 razy w wj'padkaeh śm ier­
ci, 4 raz j w fałszj wycli alarmach. Na siacy i ra ­
tunkowej udzielono pomocy ogółem 188 razj1. O i 
początku roku in tern  całowało pogotowie ratunko­
we 715 razy, a od założenia Towarzystwa, t. j. 
od 6 czerwca J891  r. — 50.914 razj1.

Kom itet rów nouoraw n ien ia  Kooiet inócyije w
niedzielę,' 7 b. tu., w lokalu kursów wieczornych 
uniwersytetu ludowego, 0 godz. 4 po południu, po­
ufną naradę, celem określeń.a stanowiska kobiet 
wobec zumierzonei zmiany sta tu tu  miejskiego. —  
AA 7,c braniu tein zechcą wziąć udział osoby i sko- 
warzyszenia. interesujące się kwestyą politycznycl 
praw kobiecych

Pogrzeb  i. p. Zygmunta Drozdowskiego z kosi, 
riey  em intarnej i złożenie vr grobie odbędzie się 
dziś o godz. 3 po poł. Koledzy i koleżanki, którzy 
zechcą u ziąść udział w pogrzebie, zechcą się zgro­
madzić wcześniej przed kostnicą n_ cmentarzu.

Z sali sądowej AV dalszym ciągu wczorajszej 
rozprawy przeciw Jozefowi Ujejskiemu, b. wydaw­
cy i odpowiedzialnemu redaktorowi czasopisma „Bo 
ru ta ” vi Krakowie, przesłuchano jako świadków ks. 
Bigaiiskiego. Feiw la Malt era i przeora zakonu P i­
jarów, Fo odczytaniu aktów1, odnoszących się do 
sprawę) p. Ujejskiego, prokurator dr Lang w dłuż- 
szem przemówieniu uzasadniał akt oskarżeni i, w ra­
ca ja c uwagę na ujemne, działalność pism, w ydaw a­
nych przez ludzi, którym obcą jest roga uczciwo­
ści. P» przemówieniu obrońcy i resumó przewodni 
efego. trybunał postawił trzy głównie pytania, odno­
szące się do v iny oskarżonego: 1) przez pobranie 
« sposóo podstępny różnych kwot pien.ężnycb 
przez oskarżonego od ks. Biganskiego w r. 1903 
i 1901. 2) przez pobranie od ks. Bigańskiego w r. 
1908 3400 kor., na którą to kwotę oskarżony wy­
stawił ks. Bigańskiemu trzy weksle z podpisem nie­
istniejącego lir. Truszkowskiego, obywatela z pod 
Tarnowa, wreszcie 3) odnoszące się do zbrodni 
gwałtu puolicznego, jakiego oskarżony m iał się do­
puście na osobie ip. M altera, w łaściciela nocnej ka- 
v iarni — przysięgli po odbytej naradzie odpowie­
dzieli na pierwsze pytanie 6 głosów tak, 6 nie, 
na drugie 11 gł. tan  6 me, na trzecie 4  gt. tak  
8 nie. Na podstawie tego werdyktu trrb u n a ł ska­
zał Józefa Ujejskiego jako winnego zbrodni oszu­
stwa z §§ 197, 200 i 201a na 1 rok cięikfegi
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więzienia, obostrzonego postem raz na miesiąo. —  
Oskarżony wyrok przyjął. Rozprawa zakończyła się 
• gndz. pół do 5 po południa.

Pożar w Forcie poa Krakowem. W czoraj wie- 
saoiem rozeszły się po mieście pogłoski, że w je­
dnym z fortów wojskowych pod Krakowem wybuchł 
noża' O ile zdołaliśmy stwierdzić, rzeczywiście w 
forcie „Skała" na Bielanach powstał wczoraj po­
żar pod wieczór: o rozmiarach jego jednak i o przy­
czynie nie można było zasiągnąć dokładniejszych 
•nformacyi; w każdym razie, rozszerzenie się ognia 
mogło wywołać poważne następstwa, gdyż —  jak 
bas poinformowano — w forcie tym znajduje się 
częściowy skład am unicji arty lery i fortecznej —  

’ Wojekowość liczyła się widocznie z tą  ewentualno­
ścią, gdyż o g. kw adrans na 7 wieczór z odwacLu 
w rynka, dokąd telefonicznie nadesłano z fortu ra ­
port o pożarze, zwrócono się telefonicznie do straży 
pożarnej z zawiadomieniem o wybaehu ognia i z 
prośbą przygotowania się do ewentualnego w ysia­
d a  sikawek do Bielan. W idocznie jednak załoga 
fortu zdołała pożar stłumić, gdyż straży pożarnej 
nie alarmowano już powtórnie.

Wypadek powyższy wywołał w mieście różne ko­
mentarze i zaczął naw et w opowiadaniach przyDie- 
rao fantastyczne kształty.

Fałszywy alarm Mieszkańcy kam ienicy pod 
I. 4 przy ulicy Pańskiej, widząc wczoraj wieczo­
rem 'skry , dobywające się z komina, Zawiadomili 
Straż pożarną, że wybuchł ogień kominowy. Straż, 
przybywszy na miejsce, stw ierdziła, że ałarm byl 
fałszywy.

Samobójstwo. W czoraj w nocy po godzinie 11 
r  hotelu pod Różą odebrał sobie życie pięcioma 
w ystrzałam i z rewolweru Błuchacz V roku medy­
cyny na uniwersytecie Jagiellońskim , Feliks Gąsior 
Samobójstwo popełnił on w jednym z pokojów ho­
telowych, podczas obecności w tymże pokoju swego 
Wspćłlok a tura i  kolegi un:wersyteckiego, z którym 
razem uczył się. Mianowicie gdy podczas nauki ów 
współlokator położył się na łóżko I zasnął na chwilę, 
Gąsior dał do siebie pięć strzałów  rewolwero­
wych kierując trzy  w okolicę serca, a  dwa w u- 
sta. Odbyło się to tak  szybko, że kolega, zbudzony 
hukiem, zdołał udaremnić zaledwie dopiero szósty 
•trzał. który Gąsior chciał jeszcze dać do siebie. 
W szystkie strzały  były śmiertelne.

Z hotelu dano zaraz znac o wypadku policyi, 
która bezzwłoczni > wysłała na miejsce komisyę 
oraz zawiadomiła o samobójstwie lekarza okręgo­
wego dr» Góiskiego. D r Gólski po przybycia do 
hotelu stw ierdził zgon ś. p Gąsiora.

Przyczyna samobójstwa nieznana. Samobójca po­
zostawił wprawdzie w mieszkaniu kartkę z kilku­
nastu 'lapisauem i słowami, przed spełnieniem je ­
dnak zamacnu samobójczego przekreślił te  słowa 
tak, że n i.  można ich odczytać.

Zwłoki p. ś. G ąsiora odstawiono po północy z ho­
telu do kostnicy na cm entarzu rakowickim.

Nadużycie policyanta. W czoraj około godz. 
YalO wieczorem pod lokalem Hawełki aresztował 
po lic jan t znanego kolportera dzienników, starca o- 
ciemniałege Baranowskiego, od kilkunastu la t tru d ­
niącego się rcznuszeniem dzienników po lokalach 
restauracyjnych — a to za „niepraw ne14 roznosze­
nie dzienników. Przy Lresztowaniu po lic jan t inda­
gując powszechnie znanego starca, ozem się truani, 
szarpał go brutalnie, wywołnjąc wśród widzów o- 
burzenie. Dzięki tylko persw azji Jednego z prze­
chodniów, Baranowski uniknął odprowadzenia do 
aresztów policyjnych.

Wodociągi W Podgórzu. W myśl uchwały, za­
padłej na ostatniem posiedzeniu Raay m Podgorza, 
edbędzle sie dziś o g. 6 wieczór posiedzenie Rady 
miejskiej, poświęcone wyłącznie sprawie wodocią­
gów w Podgórza R eferat komisyi wodociągowej 
przedłoży Radzie radny dr Oberl&nder. Dziś praw ­
dopodobnie zostanie rozstrzygniętą zasadnicza hwe- 
rtya, czy Pedgorae podejmie budowę wodociągów 
i  czy we własnym zarządzie.

Katastrofa kolejowa. Z Tarnopola telegrafują 
kam : Po wtorkowem zderzeniu się pociąga osobo­

wego z wozem ciężarowym na tutejszej stacyi, — 
(Donosiliśmy o tem we wtorkowym popołudniowym 
numerze. Prz. Red.) zgłosili się jako chorzy sku t­
kiem zderzenia pp. Józef Podborzer i Adolf Fried- 
mann. v

Zawieje śnieżne i zaspy. —  z  Tarnopola te ­
legrafuje naBz korespondent: Gwałtowne wichry, 
panujące tu we wtorek, spowodowały ogromne za­
spy śnieżne, wskutek c*ego ruch kolejowy na wszy­
stkich liniach lokalnych do Zbaraża, Kopyczyniec, 
S try ja i Grzymałowa wstrzymano aż do odwoła­
nia. W e wtorek po południu lokomotywa pociągu 
pospiesznego, idącego do Podwołoczysk, wykoleiła 
się między Borkam i a Maksymówką; pociąg ten 
powrócił do Tarnopola z Borków dopiero wczoraj 
o godz. 4  rano. W edług przypuszczeń, lin ia T ar­
nopol— Podwołoezyska dopiero po południu mogła 
być użytą do wznowienia ruchu

D ragi wypadek wykolejenia się lokomotywy z 
powodu zasp śnieżny cn wydarzył się wczoraj mię­
dzy Kopyczyńcami a Chorostkowem; z powodu u- 
tknięcia pociągu musiano podróżnych przewieść da­
lej saniami. P rzy  oon wykolejeniach n ik t z ludzi 
nie ucierpiał. — Wczoraj panowała pogoda i na­
s ta ła  odwilż.

Z Pr»gi telegrafują: Z P ilzna i innych miejsco­
wości donoszą o zawiejach śnieżnych i licznych 
przerwach w ruchu kolejowym.

Z Inshruka telegrafują: W  Tyrolu na wielu li­
niach kolejowych zastanowiono ruch z powodu za­
wiei śnieżnych i niebezpieczeństwa, grożącego wsku­
tek spadania lawin.

Z B e r l i n a  telegrafują: Przez całą wczo­
rajszą noc padał tu  śnieg tak  ooiity, że wczoraj 
przez całe przedpołudnie ruch na ulicach mógł się 
odbywać tylko ze znacznemi trudnościami. Pociągi 
przycnodzą z wielkiem opóźnieniem.

Z sądów wojennych. Pisma warszawskie dono­
szą: Sąd wojenny skazał na śmierć przez powie­
szenie F ranciszka Kelbego, Michała Nema, H enry­
ka Mancfelda, Ja n a  K urka i P io tra  Kędzierskiego, 
oskarżonych o szereg napadów bandyckich w pow. 
będzińskim.

Zasypani lawiną. Z T ryestu  telegrafują: Wedle 
wiadomości nadeszłych do tutejszej komendy woj­
skowej, strzelcy zasypani przez lawinę, zostali od­
nalezieni. —  Zaajdują się oni na razie w deila 
Tanga.

Po katastrofie W Hesoynie. Z Messyny tele­
g rafu ją: Połączenia kablowe w cieśninie w liczbie 
sześciu już przywrócono, tylko jednego kabin nie 
można było naprawić, gdyż został zasypany ma­
sami piasku. Ponieważ kable były w wielu m iej­
scach przepalono, wskazuje to, że trzęsienie ziemi 
miało źródło raczej w podmorskich wulkanicznych 
wybuchach, niż w ruchach tektonicznych ziemi.

Rabunek W pociągu. Z Arm avir donosi pet. 
ag. tek: W  pociągu pocztowym kolei wladykautcaz ' 
klej zrabowano urzędnikom kasowym 40 .000  rubli. 
Sprawcy zeskoczyli z pociągu i uszli.

Ofiary pożaru, z  Nowego Jorku telegrafują: 
W czoraj wybuchł pożar w jednym domu, zam ie­
szkałym przeważnie przez Włochów i Francuzów. 
10 osób zginęło w płomieniach.

Czwartek, 4 Mai ca 1909.

Jadw iga z GąaiorowBkich G z e r n o o h o w a ,  prze 
żywBzy 75 lat, zm aria w K ukow ie 3 b. m.

Pożal!a z Karbowskich P i ż l o w a ,  wdowa po 
nadradcy nam iestnictwa, zm arła w Krakowie w 71 
roku życia.

Ludmiła z Adamków L  i s z k o w a, żona maszy­
nisty kolei półn., przeżywszy lat 24, zm atła w K ra­
kowie.

EDGAR POE.

Mianowania i przeniesienia. „W iener Z tg“ o-
głasza: MiDister sprawiedliwości przeniósł radcę 
sądu krajowego I naczelnika sądowego Paw ła W oj­
tasiewicza w Birczy do Przem yśla i zamianował 
radcami sądu krajowego sędziego powiatowego Jó ­
zefa Gaya w Złoczowie dla Złoczowa, dra Herm a­
na P laanera we Lwowie dla Kołomyi i M aryana 
Mizińskiogo we Lwowie dla Sambora, dalej zamia­
nował m inister sprawiedliwości sędziego powiato­
wego i naczelnika sądowego dra Andrzeja R ajskie­
go w Przew orsku radcą sądu krajowego dla P rze­
worska.

Zmarli:
W iktor Adolf C h a r l e w s k i ,  b, dzierżawca uóbr, 

zm arł w Kiakowie, przeżywszy 66 lat.

Baryłka „ M l M o " .
(Dokończenie.)

— Saletra — rzekłem —  patrz, coraz jej 
więcej. Zwiesza się ze sklepienia, jak mech. 
Znajdujemy się pod łożyskiem rzeki, kiople w il­
goci sączą s.ę przez stosy kości, wypłókują z 
nich saletrę, która się potem tu nn sklepieniu 
osadza.

.—  Chodźmy stąd, zanim będzie zapóźno. Twój 
kaszel.

— To nic —  odrzekł. —  Idźmy dalej. Lecz 
wprzód jeszcze trochę Medocu.

Rozbiłem flaszkę Wina i podałem mu ją. - 
Wypróżnił ją jednym haustem. Oczy jego sil­
niej zabłysły. Zaczął się śmiać i podrzucił bu­
telkę w górę ruchem dla mnie niezrozumiałym.

Patrzyłem La niego ze zdumieniem. Powtó­
rzył ten sam ruch, rcch śmieszny.

—  Nie loznmiesz? — zapytał
— Nie —  odpowiedziałem
— W ięc me jesteś członkiem loży?
—  Jakto?
—  Nie iesfeś wolnomulaizem?
—  Owszem, owszem — izekłein —  owszem;
— Ty? —  to n ie  może być! ty wolnomula- 

rzem?
— Tak, wolnumolarzem —  odrzekłem
—  Daj znak — rzekł.
— Oto jest — odrzekłem, wyjmując z pod 

płaszcz0 kielnię.
— Ż a r tu ,esz !—  zawołał, cofając się o krok.—  

Lecz chodźmy do Amontillada.
—  Dobrze! —  rzekłem, chowając kielnię pod 

płaszcz i ofiarując mu znów ramię.
Oparł się na mem ciężko. Poszliśmy dalej na 

poszukiwani0 Amontillada. Przeszliśmy pod sze­
regiem bardzo ni;;kich łuków, zebzliśmy po 
schodach: zrobiliśmy kilka kroków, i znów po 
schodach dotarliśmy do głębokiej pieczary, w 
której powietrze było tak zgęszczone, że płomień 
naszych św iec wydawał się zupełnie czerwony. 
Na samym krańcu tej pieczary była lruga, tro­
chę mniejsza Ściany jej przybrane były kośćmi 
ludzkiemi na <vzór wielkich katakumb pary­
skich. Trzy strony tej pieczary były jeszcze w 
ten sposób przyozdobione; z czwartej kości były 
oderwane i leżały na ziemi, tworząc w jednern 
miejscu dość wysoki wał. W ścianie, w ten 
sposób obnażone,, ujrzeliśmy jeszcze inne zagłę  
bitnie mające *ześć do siedmiu stóp wysukosci, 
a trzy .szerokości. W idać było, że framuga ta 
nie miąła specyalnego przeznaczenia, lecz two­
rzyła poprostu przejście pomiędzy dwoma ol- 
brzyniiemi słupami, podpierającemi sklepienie 
katakumb i opierała sie o jedną z granitowych  
ścian, odgraniczających całość.

Na próżno Fortnaato, po-łnosząc w górę św ie­
cę, :siłnwał zdać iobie spiawę z głębokości tej 
fram ug i. Nie juugliśmy dojrzeć jej końca.

— Przybliż się —  rzekłem —  tam jest A- 
moniillado. Co zas do Luchesi’ego...

— Głupstwo 1 — przerwał mi mój przyja­
ciel — idąc naprzód krokiem niepewnym.

Poszedłem za nim.
Doszedł do końca framugi i ourzyinał się 

z wyrazem idiotycznego zdumienia, W mgnie­
niu oka przykułem go ao granitu. W ścianę

wbite były dwa haki, odlegle od siebie o dwie 
mniej więcej stopy, U  jednego w isiał krótki 
łańcuch, n drugiego kłódka. Opasałem go łań­
cuchem, którego drugi koniec przytwierdziłem  
kłódką. Rył tak zdumiony, że nie pomyślał o 
obronie. Wyjąłem klucz z kłódki i cofnąłem się
0 kilka kroków po za otwór framugi.

— Dotknij się ręką ściany —  rzekłem — nie 
możesz nie uczuć saletry. Doprawdy, jest bar­
dzo wilgotna. Jeszcze raz zaklinam cię, chodź 
S t ą d

—  Nie? — W takim razie stanowczo muszę 
cię opuście. Lecz wprzódy chcę zrobić dla cię 
wszystko, co będzie w mojej mocy.

—  A  Amontillado? —  zawołał moj przyja­
ciel, którego zdumienie jeszcze nie przeszło.

—  Piaw da — odrzekłem — Amontillado. I w y­
mawiając te słowa, zacząłem rozrzucać kości, 
tworzące na ziemi wał. Pod niemi znalazłem 
znaczną ilość cegieł i wapno. Za pomocą mo­
jej kielni zabrałem się żwawo do zamurowywa- 
nia otworu do framugi.

Zaledwie skończyłem pierwsze podmurowanie, 
gdy zauważyłem, że Fortunato prawie zupełnie 
otrzeźwiał. Pierwszym tego dowodem był stłu­
miony okrzyk, raczej jęk, wydobywający się 
z framugi. To nie był okrzyk człowieka pija­
nego. —  Nastąpiło długie i uparte milczenie 
Ułożyłem drugą warstwę, potem trzecią i czwar­
tą: wtedy usłyszałem wściekłe targanie łańcu­
cha Trwało to kilka rninat, „ pudczas których, 
chcąc sie lepiej moją zemstą napawać, przer­
wałem robotę i przykucnąłem na stosie kości. 
Gdy hałas ustał, wziąłem znów kielnię do ręki
1 jnż bez przerwy ułożyłem piątą warstwę, szó­
stą i siódmą. Mur sięgał mi już do piersi. Wte­
dy przerwałem znów robotę i uniósłszy świecę 
po nad mur, oświetliłem w ten sposób mojego 
przyjaciela.

Szereg strasznych, przejmujących krzyków  
wyrwał się nagle z gardła zakutego w łańcu­
chy człowieka. Odskoczyłem gwałtownie w  tył. 
Przez cliwdę zawahałem się; drżałem na całetn 
ciele. Wydobyłem szpadę i zacząłem wymachi­
wać nią po całej framudze; lecz dość było kró­
tkiego zastanowienia, abym się uspokoił. Przy­
łożyłem dłoń do grubych ścian Jochu i zupeł­
nie się uspokoiłem Zbliżyłem się do muru. Na 
przejmujący krzyk mojego przyjaciela odpowie­
działem niemniej przejmującym krzykiem, na­
wet nierównie głośniej i rozpaczliwiej od nie­
go. Aż wreszcie tamten umilkł.

Była wtedy już północ, a zadanie moje pra­
wie już ukończone. Ułożyłem ósmą, dziewiątą 
dziesiątą warstwę cegieł. Zacząłem układać je ­
denastą i ostatnią; jeszcze tylko jedna cegła, 
i będzie koniec. Ułożyłem ją z trudem; lecz 
wtedy doleciał ao uszu moich przytłumiony 
śmiech, wydobywający się z framugi, śmiech, 
na którego odgłos w łosy stanęły mu na gło­
wie. Po tym śmiechu usłyszałem głos smutny, 
niepodobny zupełnie do głosu szlachetnego For­
tunata. Głos ten mówił

— Ha, na, ha, he, he, doskonały żart, do­
prawdy! Świetny figiel. Uśmiejemy się serde­
cznie w pałacu, he, he, he, z naszego dobrego 
wma

—  Z Amontillada? — rzekłem.
—  He, he, hb, he! tak, także z Amontillada. 

Ale czy nie późno już? W szak czekają na nas 
w pałacu signora Fortunata i inni? Chiodźuiyż 
stądl

— Tak —  rzekłem — chodźmy!
—  Na miłość Boga, Montresor!
—  Tak —  rzekłem —  na miłość Boga!
Lecz na to słowa nie było odpowiedzi; na-

próżno wytężyłem słuch. Zacząłem się niecier­
pliwić. Zawołałem głośno:

— Fortunato!
Nie odpowiedział. Zawołałem powtórnie:
— Fortunato!
Nic. Wsunąłem świecę przez wąski jeszcze

niezamurowany otwór i upuściłem ją wewnątrz 
framug5 Jeayną odnot .eJzią był dźwięk dzwon­
ków. Słabo mi się zrobiło, zapewne wskutek  
wilgoci. Pospiesznie wmurowałem ostatnią ce­
głę. św ieżo wzniesiony mar przyozdobiłem liść­
mi. Od pół wieku nikt ich nie ruszył. '

In pace reąuiescat!

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

Baub prreteidłiych. r*»
Kraków, 3 marca. 

HOTEL KRAKOWSKI: hr. Artur 1 ubieniecki z Wilna, 
u/. Mi",Lał Kosnakuwski a Kuwna. Władysław Łopuszań­
ski ze Lwffwa, Stanisław Kozłowski l Brzeska. Apolina­
ry Ankowski i  Rzymu, Hilda von Lires z Wiednia, Sta 
nidław Postawka : Denos (Król. Pol.), Wojciech W7ilk 
z l zikcwa. Alois Gcttermayer z Jaworzna. Kraest Besiei 
z Krakowa, Mo.rya Now„Jt z Katowic, Józef Korabik ze 
cr/owa, Emc Podlewski z Czorniowiec, O sjin  Haipern 
z Wiednia, Wiktor Kreppl z Lucany.

HOTEL pod ROZA Wajław i Bronisław: Szymańscy z 
Warszawy, Mieczysław ńrmaTyt ze Lwowa, Albina Go- 
mnlanki z CrjDoi o, M ityld; AJs s Rzeszowa. Wiktorya, 
Józefa i Marya Bobowskie s Wolbromu, Józeia Galasio- 
wicz z Kow.ia, Michał i Alina Dowgirdow.e z Kijowa, 
i.'-88a i syn Józef Linkowie Podoi: rosyj., AntC-i i
Wiktorya Krasnopola!-;, z Miechowa, Jadwiga Chodaków 
sba z Sanuotuiorza, Kazimierz Brapczyńsci r  Gniezna, 
Fabian Kaszyński i Radomyśla, Władysław Biedermann 

Grzegórzek, Władysław Motrycz ze Lwowa, Herman 
K.aner z Ołomuńca 

HOTEL SASKI A P .enthal z Wiednia. S. Rampi lt  
z Sokołowi J. Siemieński z Krtepni*, fi, Suhlioh zŁ iel 
U i F. Schaerer z Berna, F. irt: i  z Drezna, F Lich 
tenberger z Oberstein, E, Palkoysky z Moraw Ost* iwy, 
J. Lehrfreuad i Mielca, J. Szwed *e Lwowa. B Gnat 
ze Lwowa, M Ualuger z M , chows. E. Fiank z Paryża 
E. n roi son z Berlina Ch. Steiiberge* z Nowego Saczo 
A Wallerstem z Ferro.
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5 kilowa paczko surowe) R 1(1.1
5  „  „  palonej ft 13.59M ff

poleca i wysyła do każdej stacyi

[om wysyłkowy
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Józefo Lifausklegi
Kruków, stary tedi.

Kw-sa telegraficzne.
Wleieu 3 marca. Loty: aj ?'w.«<itowe: A o strru cą  

zakłada aied. z obi. pr. z rok - 1880 3-pro. i  2 25 Auitt 
sakł. kr. t  obi. pt » r. 1889 3-pro 264 '50. Ureguł Da. 

naju z 1870 r. 100 z/r. 5-pro. 260-50. Wigg. banku hip. 
po 100 złr. 4-prc. 244 50. Pcży -re - serb. prem po 10C flr. 
‘ł-pre. 86'—. b) bezproo.: 'BaLńca) 6 zł. 20-50 Zazi.
kred. dla h. i p. po lOO zł. 465' —. Cl ary 40 zł. m. k
145’—. Pozyczka m. Insbrul a 20 : 105-—. Losy m Kra­
kowa 90 zł. lob-—. Pożyczka m. Lubiany 20 zł. b3 15, 
Oteu 43 zł. 212-—. Falffy 40 zł. — . Czerw krzyż, 
auztr. T. 10 2. 51-—. Czerw, krzyża węg. Iow. 1 
3o— . Losy ( u d .  aroyu. Rnuolfa 10 zł. 66'—. SaifJ 
26 zł. m. c-ifi- . Pożyczka Salcburga 20 zł. 94-—. TX“ 
reckie oblig. prem. kolej, po 400 fr. 182-20. Turecki?
oblig prem Itolej. V, 182'—, Losy kom. m. Wiednia
z 1874 r. 483.

Berlin 3 marca. Anstryaokle bankaoiy 85‘55. 8pi- 
rytua — .

Paiyi 3 marca. Renta 3-pro. 97'77. M^ka 30 10.

Toiirarzystw Stcljrz; u  I U M  Z eM nw klej
Wyroby krajowe i własne.

Skład mebli i wyrobów tapicerskich
zarejestrowane z „graniczoną poręką.-  ~~ W  K P flkO V ?l9p  SA  W ,Ś1E*1 fes

Meble z drzewa suszonego w suszarniach parowych. Gwarantuje jakość. Urządzenia pensyonatÓMi i zakładów kąpielowych. Dział tapieersKi prowadzi znany tapicer p. Alfons Wawrzęciu. 
Główne magazyny w Kalwaryi. — Wyroby Towarzystwa sprzedajemy tylko w własnych magazynach. —  Pośredników nie mamy.

Poleca P  T. Publiczności 
jwój obficie zaopatrzony

7 35 o

Zakład artystyczno-kamieniarski 
! budowlany

Józefa Kuleszy
it“orzeciw immtarza w Kra. o- 
Wie, posiad: wielki wybór goto­
wych pomnikówzpiaskowc i,gr# 
nitu i marmuru. Podejmują się 
WTkonania grobowców mie, .cu 
i ua prowincji. Telefon 759. 

1 48 O

różnego rodzaju jan. .ososie (marynowa­
ne i wedtone), anuacze, langusty wc- 
gerte, ejg i rosyjskie, sielawy znakomite 

>edsie pocztowe marynow ne i inno 
w wielkfm wyborze poleca

L. AKSHANN
Kraków, Floryańska 31. Tel 949.

Obok handlu pokoje do iiradań Piwo 
pilznońskie marki B. B. Kawior carski 
uiesolonj. 256 4 O

Korepetycye zbiorcue
dla uczenie liceów, gimnazyów i szkół 
wydziałowych, oraz nauka przygotowa 
wcza dla młodzieży mającej dc tpch 
szkół wstąpić, pod kierunkiem sił fa­
chowych Konwersacya w języku niern. 
i franc. Zgłoszenia przyjmuje sekretar­
ka w Czytelni dla kobiet w godzinach 
od 1/»12 —-1 l in ia  C-D, Rynek 32 (na 
mezaninie). 145 6 o

O d  1  k o r o n y

Sukienki i l a  M eci
o d  3  k o r o n

Sulnr. e dam skie
przyjmuje sią ao roboty: Poselska
!S, II d. *ront. 44 14 O

Jedyny na cilą  Polskę
tygodnik  ilustrow any pośw ięcony fea#rft*iri.

m u i y c e  i  s z t i i k m a  p k s f r s z i i y m

f l s o u  i m
wychodzi w Warszawie pod red Tgn Chabielskiego 
przy współudziale najwybitniejszych sił literackich

Cena prenum eraty w n o s i :
g Kfamawił: (z odnoszeniem)

R o c z n ie ..................... rb. 6-—
Półrocznie . . . . „ 3-—  
Kwartalnie . . .  . „ 17 5

w Królestwie, ta k ie  i iatpiic*: 
R o c z n ie ..................... rb. 7 4o
PóPocznie . 
Kwartalni0 .

3-70
1-90

Numer pojedynczy 15 kop

A d o i m f s l r a c y a  „ S C E N Y  i  S Z T U K I "  

T r ą f t a c k a  1 0 ,  T e l e f o n  N r  1 4 4 - 4 9 .

Na prowincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie.
99 4 O

j«a2łiH*a£Ą?>

sypialń, jadalń, gabinetów, saionów, pokoi dla dzieci —  projektowane przez 
arciutektów i artystów malarzy, od najskromniejszych do najwykwintniejszych

J6zef Sperling
u l i c a  U u u a j e « v s k t e g o  I  7 .  1453 2 o

Wypożyczalnia książek
p. f.

w Krakowie, ul, św. Jana 4,

pok ca n o w o ń tl n a u k o w e  i beiefrjrnflycznł w języku polskim, francuskim 
i niemieckim Warunki przystępu,). Dogodna wysyłka na prowincyę. Katalog 

60 b, z przesyłką 70 b 41 27 0

Z a k ła d  n o g r z e b o w y  
J A N A  i d f O .  _ a S T 3 E :C 3»-C A

pzi iL śv. Ttnasza f. 4 łn2 mzF plan ẑczepanskin. filia: ulica Lianika L Ł — u Ib 33L
Zakiad podejmuje się onądieu pogrzebowych, iru  .prowadzanii zwłok n  —.jo  ,a

arajów eurjpejakl 12 53 9

apetusze damskie
najświeższe modele paryskie, poleca na obecny sezon

J Ó Z E F A  K A R M A t i S K A
KRAKÓW, ULr ŚW. KRZYŻA 7 , I p.

W wielkim wyborze kapelusze żałobne. 26 44 O

Hasto górskie
stołowe '/, kg K l -32. Kiełbasę gć 
ska, wiejską kg. K 1'44 —  polec

Handel kolonialny 150 4
H. JurK|?Biczji'aJm.Jima jj

Założony w r. 1872

ttd artrsńrcioa - kamlealarsin

Kraków, ul. Rakowicka 7, te!. 4-62,
podejmuje Rię wykonania grolowców 
i pomników, tak w miejscu jak na 
prowincyi. oraz rh lw a w-alk. wybót 
pomników gotowych z piaskowca, mar­
muru i granit i. 81 i 9 *00

nie mający konkurencji 
Główny skład: Ludwik Lazar, Kraków, 

_________św. Anny 3. ibc it  o

Parcela budowlana
wraz z ogrodem w bardzo ładnem po­
łożeniu, w Krakowie, do sprzeuania.

Zgłoszenia listowne przyjmuje"Admi­
nistracja „Ń. Reformy14 pod „D oŁ ry  
in te re s * * ._____________________ 117 16 o

Cztery p is tó l
pokojowe, rasowe, do sprzedania. W iar 
domość: ulica św. Anny 1. 4, o f  cyna, 
I piętro. Baranowska. 153 4 o

Akademili
postukuje lekcy i -  Kra. wie. 

Zgłoszenia prd W. H. pr-yjmuje Admimstr. 
„N R e f o r m y 40 ł e

Z d ia k a m i L ite rack ie j w K rakow ie, u l Jag ie llońska 10. Rzalca Drukarni L. K Górski


